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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  
i  Z a w ie r s z  u d lim e lr o w y  przed  <
T iO  g i o s z y ,  w  (e k ś c ie  55  g r .,j  
I za le lu se m  26 g r . O g ło s z ę -  j 
j n ia  la b e la r y s z n e  5 0  p roc., a 

sw 'q ie c z n e  28 p r o c . d r o ż ę ; , j 
p r ó b n e  o g ło s z e n ia  p o  1 0 1 

rro szv - U la  p o s iu K u ją c y c h  ; 
p ra cy  5 g r . za  w y r a z . N a j - ;

m n ie i 1 zł. i
K onto czekowe P. K. O.

W ar.szfiwa 65.070

S o sn o w iec , czwartek 17 stycznia 1929 roku.

Organ demokratyczny niezależny.

C ena numeru 10 groszy .

Prenum eraia  wy 
nosi miesięcznie

z!. 2.00
A d r e s  a d m in is ir a c ii:  P iisu d -j  
s k ie g o  N r. 8, te le fo n  -1-97, j 
teki fon  re -U k cji 6 -9 2 , te ­

le fo n  r e d a k c ji r .o cn ej  
ł d ru k a rn i 4 -94 .

Konto czekow e P. K.O.J 
W arszaw a 65.070
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Powiatowej ICasf Oszczędności w Będzinie mm
podaje do w iadom ości, że  w d. 19 stycznia r. b., t. j. w  nadchodzącą so b o tę  otwiera

Oddział w Czeladzi
dyskonto'w eksli handlowych, udzielanie pożyczek rolnikom, rzemieślnikom i kupcom na g o d n y c h  war^  ^ *

Za calnś€ I bezpieczeństw o w kładów  Pow iatow y Związek Komunalny pow . Będzińskiego odpow iada całym  
sw oim  majątkiem I w pływ am i podatkowerni.
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wdowa po nauczycielu,
po długich I ciążkich cierpieniach, opatrzona św . Sakramentami, zm arła dnia 16 b. m. w  Małej Dąbrówce na G. Śląsku

przeżywszy lat 82.

Zwłoki będą przewiezione do Warszawy. O dniu pogrzebu nastąpią oddzielne ogłoszenia.

Dzieci, wnuki i rodzina.
- w i i w r a

' . y l « a a i

Panu Redaktorowi Monsiorskiemu, z pow odu zgonu

Jego lyiatklc
wyrażają słowa współczucia

W spółpracownicy r e d a k c ji, administracji 
i drukarni „Expresu Zagłębia11.

Posiedzenie komisji budżetowej
Echa wczorajszego posiedzenia.

Umowa Watykanu z Kwirynałem podpisana.
Polak delegatem Ojca św.

PARYŻ, 16. 1. Dzienniki d o n o szą  
że w poniedziałek pod p isan o  p ro ­
wizoryczną um ow ę m iędzy W aty­
kanem a rządem  włoskim  w sp ra ­
wie t. zw. »kwesfji rzymskiei«.

Pap ież  polecił genera łow i z a ­

konu Jezuitów Ledóchowskiem u, 
aby  się  porozum iał w spraw ie  tej 
um ow y z wybitnemi osobis tośc iam i 
katoiickiemi w Hiszoanji i Francji. 
P o  ich wypowiedzeniu się, nastąpi 
ostateczne podp isan ie  umowy.

W A RSZAW A, 16. 1. (wł.) Na
tSzisiejszem posiedzeniu  sejmowej 
komisji budżetowej przed porząd­
kiem dziennym zab ra ł  g ło s  poseł 
Czetwertyński (klub narodow y), k tó ­
ry naw iązując do w czorajszego  o- 
św iadczenia  pos łów  Polakiewicza, 
S an o jcy  i K leszczyńskięgo (B. B.), 
t e  na komisji budżetowej były n a ­
pastliwe ataki pos. Trąm pczynskiego , 
ob raża jące-a rm ję  i ho n o r oficera, 
ośw iadczył, iż klub narodow y soli- 
darvryzuje się z wystąpieniem pos. 
T rąm przyńsk iego .  W odpowiedzi 
pos. Kleszczynski podkreślił, że wi­
cem inister Konarzewski o dpow ie­
dz ia ł  na s taw iane zarzuty, które

były celowo podnoszone  przez pos. 
T rąm pczynsk iego  nie dla ogó lnego  
dobra  kraju lecz ze względów o s o ­
bistych i s ta ra ł  s ię  fałszywie infor­
m ow ać opinię publiczną, mimo 
licznych ośw iadczeń  rządu.

P o  tern przemówieniu pos. Ko- 
śc ia łkow sk i  przystąpił  do referatu 
ministerjum sp raw  wojskowych.

Referent, w ykazując oszczędno­
ści, dokonane  w ministerjum sp raw  
wojskowych, oraz  obniżenie  budżetu 
przez m arsza łka  P iłsudsk iego  z l -g o  
miijarda 300 milionów na 814 milj. 
złotych prosił o  przyjęcie budżetu 
bez zmian.

Prasa niemiecka
o exp osć  min. Z alesk iego.

BERLIN, 15.1 (wł.) P ra sa  po ran ­
n a  podaje mowę ministra Zalesk ie­
g o  w obszernych streszczeniach, 
zaopatru jąc  je w komentarze n ao g ó ł  
przychylne. Jedynie dzienniki na­
cjonalistyczne atakują minislru w o- 
■strych s łow ach , zarzucając mu prze- 
krącenie faktów i prow okow anie  
Niemiec.

Pierwsza ratyfikacja 
paktu Kelloga.

W A SZY N G TO N , 16. 1. S ena t  
S tan ó w  Z jednoczonych ratyfikował 
pak t Kelioga z klauzulą, że d o k try ­
na M onroego  pozostaje  niezmie­
n iona i że  A m eryka jest upow aż­
n iona do przeprowadzenia wojny 
obronnej. Z a  ratyfikacją padły  84 
g łosy ,  przeciw tylko 1 gos.

Pociąg wykolejony 
wskutek mrozu.

W ARSZAW A, 16. t .  P o d  stacją  
L aw ryków  wykoleił się nocy wczo­
rajszej p o c iąg  oso b o w y  nr. 922 
w ychodzący  ze  Lw ow a do W ar­
szaw y o  godzin ie  11 m. 20 w nocy.

Katastrofę spow odow ało  pęknię­
cie szyny  wskutek mrozu.

Kilkanaście  o só b  z  p o ś ró d  pa­
sażerów  o d n io s ło  obrażenia.

Lekki mróz.
PIM. przepow iada na dziś. Z a ­

chmurzenie zmienne przeważnie du­
że, z przelotnym śniegiem ha za c h o ­
dzie i pó łnocy kraju przy lekkim 
mrozie.



Ratyfikaoia paktu Kelloga
przez senat am erykański.

PARYŻ, 16.1. (w ł)  Dzienniki w y­
rażają zadowolenie z powodu raty­
fikacji paktu Keiloga przez senat 
emery kański. »Echo de Paris« stw ier­
dza, że uchwała waszyngtońska kła­
dzie kres knowaniom 1 manewrom 
sowieckim.

'Przyjazne stosyniii
grecko jugosłowiańskie.
ATENY, 16.1 (wł.) Agencja ateń­

ska dowiaduje się. że rząd jugosło­
wiański zawiadomił rząd grecki o 
przyjaznym stosunku wobec Grecji, 
wyrażając jednocześnie życzenie, 
aby podjęte rokowania doprowadzi­
ły  do pomyślnych rezultatów, Agen- 
cia podaje również, że stosunek 
Grecji do Jugosławii pozostaje przy­
jazny

Mak m lawytn odcinku frontu parlamentarnego.
(Korespondencja własna).

Paryż, w styczniu 1929 r.

■ Echa zatonięcia 
parowca „Hśinf Wah“

Na statku zna jdow ało  się 
400  ludzi.

HONG KONG, 16.1 (wł.) Według 
otrzymanych wiadomości zdołano 
uratować oficera i 2 chińczyków za­
łog i parowca »Hsim Wah«, który 
zatonął w drodze z Szanghaju do 
Hong Kong, po natknięciu się na 
skałę podwodną w pobliżu Waglan. 
Istnieje obawa, że z wyjątkiem 20 
pasażerów ocalonych, n ikt me po ­
został przy życiu. Na statku znaj­
dowało się 400 ludzi, licząc 103 o- 
sób załogi” kapitana jensena i pierw­
szego oficera Jacobsona.

HONG KONG, 16.1 (w ł.) Jak się 
oka/uje przy katastrofę parowca 
»Hsin Wah« zginęło 250 osób. Na 
pokładzie parowca nie było żadnych 
cudzoziemców. Liczba uratowanych 
wynosi 26 osób, pośród których 
znajduje się 4 pasażerów. W zburzo­
ne morze utrudnia akcię ratowniczą.

Sfówarzyszęnie 
„Rodzina policyjna2®

Pod przewodnictwem p. Male- 
szewskiej, żony komendanta g łó w ­
nego policji państwowej, utworzył 
się niedawno komitet, mający na 
celu założenie stowarzyszenia »Ro- 
dzina polićyjna«. Stowarzyszenie 
to, wzorowane na zasadach znanej 
ze swej działalności ®Rodziny woj 
skowej« ma za zadanie samopomoc 
rodzinom funkcjonarjuszów policyj­
nych służby czynnej i emerytowa­
nych.

Dla osiągnięcia lego celu stowa­
rzyszenie będzie gromadzić fundu­
sze, otaczać opieką najbliższą ro ­
dzinę po zmarłych funkcjonariuszach 
służby czynnej lub emerytowanych, 
otaczać opieką inwalidów służby 
policyjnej, przychodzić z - pomocą 
rodzinom policyjnym w ramach dzia­
łalności stowarzyszenia, prowadzić 
pośrednictwo pracy dla członków i 
ich rodzin, współdziałać w prowa­
dzeniu wszelkiego rodzaju społecz­
nych inslytućyj policyjnych, zakła­
dać i prowadzić własne instytucie, 
BP. dcm inwalidów, dom starców, 
dom piacy, stołownię, letniska ilc>., 
organizować kursy zawodowe dla 
członków i ich rodzin, udzielać p o ­
rad prawnych członkom i i.c.t ro ­
dzinom, organizować dla dzieci 
czionków komplety, przedszkola, 
o .b ronk i, internaty, kolome letnie itp. 
zakładać i utrzymywać biblioteki, 
C?:yternie, świetlice, organizować ze­
brania towarzyskie, wykłady, od­
czyty, .urządzać koncerty, przedsta­
wienia amatorskie, tworzyć chóry, 
kó łka dramatyczne, kuła sportowe 1 
wycieczki krajoznawcze.

Właściwym; członkami stowarzy­
szenia będą osoby płci żeńskiej, po­
łączone węzłem pokrewieństwa z 
funkcjcnar uszami pulicii, oraz oso­
by .współprocuiące z policją, zasłu­
żone w tej pracy, lub popierające 
stowarzyszenie i jego działalność.

Na drzwiach wejściowych 
każdego teatru paryskiego w i­
dnieje ogłoszenie dyrekcji: .Je­
dynie program sprzedawany 
wewnątrz gmachu jest miaro­
dajny". Cenne ostrzeżenie! Tern 
cenniejsze, im bardziej realną 
gwarancję—w sensie ściśle o- 
kreślonej odpowiedzialności — 
przedstawia _osoba dyrektora 
naczelnego. Złośliwe języki na­
dały parlainentowi francuskie­
mu, rnieszczącemu się w Palais 
Bourbon, nazwę „Foiias Bour­
bon" — na wzór „Folies Dra- 
maiiques". „Folies Bergeres 
etc. Na prcrrtjerę przybyły iłu- 
my publiczności... Różne wer­
sje krążyły w „dobrze poinfor­
mowanej" prasie, ale... jedynie 
prógfam odczytany z trybuny 
parlamentarnej przez premiera 
jest w tych razach miarodajny! 
A  właśnie, „program" stanowił 
przedmiot interpelacyj zgłoszó- 
nycii przez lewicową opozycję 
antirządową. „Raz w końcu 
musi być wyłuszczony"! — o- 
strzegał Paul Faure na łamach 
socjalistycznego „Populaire’u" 
jeszcze przed otwarciem obec­
nej sesji parlamentarnej, do 
wtóru z prawicą, do wtóru z 
lewtcą.

Bo na tern polega walka 
.polityczna — bijesz ty moiego 
Poincarego, to- ja biję twojego 
Poincarego... Aby nie za moc­
no! Aby się nie zwalił z nóg! 
Chwilowa przynajmniej... do­
póki — drogą odejmowania, 
dodawania i dzielenia partyj­
nego — nie będzie wytworzona 
-zdecydowana większość anti- 
poincarystyczna. Prawicowa, 
albo lewicowa...

Atakującym dodało znacz­
nej otuchy kategoryczne oświad­
czenie Poincarego, że nie- po­
da się do dymisji, chociażby 
uzyskał voturn zaufama więk­
szością tylko 2 głosów. Tern 
ostrzej przeto brzmiały inter­
pelacje L. O. Frossarda, prze­
mawiającego w imieniu socja­
listów', oraz L. Meyera, rzecz­
nika radykałów. 1 tern bez­
względniej replikował Poinca­
re. . W kwestii sławetnych pa­
ragrafów 70 i 71, znów poru­
szanych przez Frossard’a — 
„mogę pana zapewnić, że będą 
one uchwalone! Chyba, że oba­
licie panowie mój gabinet"...

Ale w sidła jasno sprecy­
zowanych deklaracyj progra­
mowych Poincare uwikłać się 
nie da—za szczwany na to lis, 
by uwierzyć w szczerość ideo­
logiczną takich dyskusyj. A  
zwłaszcza w Tfch celowość. 
Dlaczego atakowali go socja­
liści? „Bynajmniej nie po to, 
by rozwiązać zagadnienie e- 
wentualnego kryzysu gabineto­
wego — to nie nasza sprawa 
"(Sic!); Frossard, interpelując, 
pragnął zwrócić uwagę społe­
czeństwa całego na ostry cha­
rakter możliwego w niedale­
kiej przyszłości przesilenia!", 
tłumaczy bez ogródek Blum.

Sens tego powiedzenia, zwró­
conego pod adresem radyka­
łów, jest przejrzysty; chociaż 
Bonnour, Renaudel, Frossard, 
etc. są usposobieni pojednaw­
czo, to jednak nie wybiła jesz­
cze godzina wstąpienia socja- 

, lewicowego" gabi-listów do

rażkę, zadaną jej przez uśu- 
n ęcie Narma. Ale właśnie 
Poincare jest — jak w cichości 
ducha przyznają nawet najza­
ciętsi wrogowie — zbyt szcze­
rym republikanrnem-demokrafą 
i zbyt wytrawnym mężem sta-

  . -------------- &—  nu, by oadać się w niewolę
netu! Dlaczego atakują radyka- konserwatystów. Raczej od­
łowie? Bo taka jest konse- wrotnie, raczej—jeśli okaże się 
kwencja uchwał powziętych na konieczność zmian w gabrne- 
ostafnim kongresie partyjnym cie — zaprosi do współpracy 
w Angers, a których realnym radykałów umiarkowanych. A 
wynikiem było utracenie przez pretekst ma doskonały: poli- 
stronnictwo aż czterech tek w 
poprzednim rządzie Poincarego.
Grupa parlamentarna tego zna­
czenia jest tedy skazana na 
zajęcie stanowiska opozycyj­
nego— nakaz samozsehowaw-

tyczne zabarwienie „afery Ha- 
nau", w która, nie bacząc na 
wszelkie zdementowania o fi­
cjalne, zamieszane są różne 
osobistości wybitne. Dossier 
bowiem lej sprawy zawiera,»y L/uyriVHI U VV  ̂ Z/U VV 1CI Uj

czego instynktu politycznego! podobno, dokumenty aż nadto
Dura lex — sed lex ..

Zhyłecznem chyba byłoby 
nadmieniać, że prawica usiłuje 
wykorzystać tę ofenzywę „le ­
wicową" dla swoich celów, 
usiłuje powetować sobie po-

wystarczające do przeprowa­
dzenia... sanacji. A wtedy... A 
przeto wygrał batalie parlamen­
tarną Poincare i otrzymał więk­
szość. Z. KI.

Zmiany w nauce w gimnazjach.
Minlsterium oświaty, równocze­

śnie ze skróceniem lekcyi szkolnych 
w gimnazjach, już z dniem 1 lutego 
b. r. wprowadza daleko Idące zmia­
ny w programah szkolnych gim ­
nazjalnych, co wskazuje, że naczel­
ne władze szkolne pracują ze zna- 
rniennvm pośpiechem nad zrealizo­
waniem zapowiedzi p. mimstra.

Zasadnicza nowość polega na 
tern. że od 1 lutego b r. 
ju z  w  k las ie  I-e j w p row adza  się 

naukę ję z y k a  obcego  
(francuskiego lub niemieckiego, do 
wyboru) w 5 godzinach lygodnio 
wo i w tvm celu odejmuje się w tej 
klasie, iak wogóle w całem niższem 
gimnazjum, wszystkich typów po 
jednej lekcji tygodniowo przyrody, 
geografii, rysunków, kaligrafii i ro - 
bór ręcznych. Pożądana ta nowość 
przyczyni się niewątpliwie do po­
większenia znajomości obcego ję­
zyka. x

Z dalszych zmian programu wy­
mienić należy następujące:

W gimnazjum typu matematycz­
no - przyrodniczego nauka przyro­
dy straci w klasie IV jedną godzinę 
tygodniowo, nauka języka polskie­
go i chemia w klasie V również 
pomniejszone będą o jedną lekctę; 
w klasie VI zmniejsza się liczba 

r godzin historji, podobnie jak w kla­
sie VII, gdzie również odpx \ i  jedna 

. godzina przyrody i iedna godzina 
iizyk i, gdy natomiast w klasie VIII 
fizyka i matematyka tracą po jednej 
godzinie.

Gimnazjum typu humanistyczne­
go także ulegnie zmianie, miano­
wicie nauka przyrody utraci w kla­
sie iV tedną lekcję, w klasie V ry ­
sunki jedną godzinę, w klasie VI

zmniejsza się iiczba godzin historji, 
a w klasie V II redukcja obejmuje 
godziny języka poiskiego i mate­
matyki. W  kia Me V Ii lego typu u- 
dzieiać się będzie języka polskiego 
i łacińskiego w 4 godzinach tygod­
niowo, a me jak dotąd w c5.

Gimnazjum typu klasycznego o- 
trzyma w klasie IV  tylko jedną go- 
dzinę geografii, a tak samo będzie 
w klasie V; ubywa jedna godzina 
matematyki w klasie VI, a języka 
polsloego, kultury klasycznej, chemji 
i matematyki, w klasie VII, podczas 
gdy w klasie V III tego typu zmniej­
sza się ilość godzin łaciny, kultury 
klasycznej i fizyki o jedną tygod­
niowo.

Powyższe zmiany są tylko po­
czątkiem ogólnej reformy gimnazjum^ 
która wedle zamierzeń p. ministra, 
w ca’ości przeprowadzoną będzie 
w ciągu naibliższych dwueh lat 
szkolnych.

Ponieważ zmniejszenie liczby za­
jęć w gimnazjach pociągnie za sobą 
zmniejszenie się obowiązkowej licz­
by godzin pracy nauczyciela, co 
w myśl ustawy spowodowaćby mu­
sia ło nagłą redukcję nauczycieli, 
ministerjum, w uwzględnieniu nad­
zwyczajnych okoliczności, nie za­
mierza na razie wykonać' rygorów 
ustawowych i żadnych redukcji na­
uczycieli stosować nie będzie.

Okoliczność ta oznacza wpraw­
dzie pośrednio pewną poprawę bytu 
materialnego, nauczycieli, nie za­
łatwia jednak bolączki, jaką fest 
t. zw. ustawa smiacyma skarbowa 
z roku 1925, zwalczana dotąd ciągle 
bezskutecznie przez organizacje na­
uczycielskie.

Kino

„Wawel"
w Sielcu 

obok kościoR

Wyświetla od dnia 15 do lo  o . , .  rła c .n :

Minuta przed dwunastą
10 aktów arcywesołei komedii.

W  r o l i  o - ió w n e j Lucjan Albertyn!.
N a d  p ro g ra m : N a d  p ro g ra m :

P r z e c h o d z e ń
D ra m a t w  8 -m iu  a k ta c h .

Dla młodzieży dozwolone. Dla młodzieży dozwolone.
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Masowe aresztowania
działaczy komunistycznych w Zagł. Dąbrowskim

Uciekający komunista, przeszyty kulą, padł martwy.
O d  d łu ż sz e g o  już c z a s u  polic ja  

p ro w a d z i ła  b a c z n ą  o b se rw a c ję  d z ia ­
łaczy  k o m u n is ty czn e j  par t i i  P o lsk i ,  
zw iązku  m ło d z ie ż y  kom unis tyczne j  i 
P P 5 .  lewicy na te ren ie  Z a g łę b ia  D ą ­
b ro w sk ie g o .  M ając  już w sz y s tk ie  nici 
z a k o n sp iro w a n e j  d z ia ła ln o śc i  k o ­
m u n is tó w  w ręku , p rz y s tą p io n o  d o  
l ikw idacji  p o s z c z e g ó ln y c h

k o m i t e t ó w  d z i e l n i c o w y c h .
W  n o cy  z  dn ia  15 n a  14 bm. d o ­

k o n a n o  na  te ren ie  Z a g łę b ia  c a łe g o  
s z e re g u  rewizyt i a re sz to w ań .

W ynik i rewizyj d a ły  policji b a r ­
d z o  d u żo  s e n s a c y jn e g o  m aterja łu ,  
ś w ia d c z ą c e g o  o  ro zg a łęz io n e j  i w 
o s ta tn ic h  c z a s a c h  w zm ożonej  d z ia ­
ła ln o ś c i  K P P . i P P S .  lewicy.

A re sz to w a n y c h  z o s t a ł o  22 
d z ia łaczy  ko m u n is tzczn y ch ,  a  m ia n o ­
wicie: B o l e s ł a w  Z y c h ,  ł a n  G o l a , .  
S t e f a n  M i c i a s z e k ,  J ó z e f  P i ł a t ,  B r o ­
n i s ł a w  S z y m o n i a k ,  ł ó z e f  G u t o w ­
s k i ,  m a ł ż o n k o w i e  F r a n c i s z k a  i 
R o m a n  K r z y ż k o w s c y ,  M a r i a  J a -  
r o n s k a ,  S z p r y n e a  S z w i m e r ó w n a ,  
A n t o n i  J a s k u l s k i ,  W i k t o r  K o r g u i ,  
L u d w i k  K o p e r c z a k ,  B o l e s ł a w  S e -  
r e d y k a ,  T a d e u s z  P a s a j t a ,  R o m u ­
a l d  D u r n i e w i e z ,  M i e c z y s ł a w  B ł o ń ­
s k i ,  J a n  J a r e k ,  R o m u a i d  W i n i a r ­
s k i ,  M ik o ła j  B o n d a r e n k o ,  J ó z e t  
P l a k  i J o e l  H o f m a n ,  m ieszkan iec  
K rakow a , w s z y s c y  po zo s ta l i  s ą  to 
m ie s z k a ń c y  Z a g łę b ia  lub okolic.

A re sz to w a n y c h  p rzew iez iono  d o  
u rzęd u  ś le d c z e g o  w  S o s n o w c u ,  g dz ie  
zos ta l i  p rze s łu ch an i  p rzez  s ę d z ie g o  
ś le d c z e g o ,  a n a s tę p n ie

o s a d z e n i  w  w i ę z i e n i u
w  M y sło w icach .

W c z a s ie  p ro w a d z e n ia  ś ledz tw a , 
k ied y  w s z y s c y  a re sz to w a n i  z n a jd o ­
w ali  s ię  w u rzęd z ie  ś led czy m , m ia ł  
m ie jsce  w y p ad ek ,

z a k o ń c z o n y  ś m i e r c i ą
le d n e g o  z  a re sz to w a n y ch ,  m ian o w ic ie

J ó z e f a  P l a k a ,
m ie s z k a ń c a

W o j k o w i c  K o m o r n y c h .
W  n o c y  z  d n ia  14 na  15 bm. a -  

r e s z to w a n y  P la k  z d ra d z a ł
d u ż e  z d e n e r w o w a n i e ,

O k o ło  g o d z in y  25-ej P la k  z w ró ­
c i ł  s ię  d o  d y ż u ru ją c e g o  polic jan ta , 
o zn a jm ia jąc  m u, ż e  ch ce  w yjść  do  
ustępu .

Z a led w ie  j e d n a k  P la k  z n a ia z ł  s ię  
n a  p o d w ó rz u

r z u c i ł  s i ę  d o  u c i e c z k i .
T rz y k ro tn ie  po lic jan t w zyw ał 

P la k a ,  a żeb y  s ię  za trzym ał,  o s t r z e ­
g a ł  gw izd k iem  a la rm o w y m , w k o ń cu

s t r z e l i ł  w  g ó r ę  n a  p o s t r a c h .
N ic  to  nie p o m o g ło .  P l a k  b ieg ł  

w  s t ro n ę  p a rk a n u ,  o k a la ją c e g o  p o d ­
w ó rz e  d om u , w k tó rem  m ieśc i  s ię  
u r z ą d  ś ledczy .

P o l ic jan t  w idząc , że  w sz y s tk ie  
o s t r z e ż e n ia  jego  n a  n ic  s ię  zd a ły ,  
a  w ra z ie  uc ieczk i  a re s z to w a n e g o  
b ę d z ie  p o n o s i ł  o d p o w ie d z ia ln o ść ,

s t r z e l i ł  d o  P l a k a .
S t r z a ł  o k a z a ł  s ię  celny. P la k  

twalił s ię
J a k  k ł o d a  n a  z i e m i ę .

J e d n o c z e śn ie  nad b ieg l i  z a a la rm o ­
wani g w izd k iem  i s t rz a ła m i  inni 
p o lic janc i .

C ię ż k o  r a n n e g o  P la k a  p rz e n ie ­
s i o n o  d o  b iu ra  u rz ę d u  ś le d c z e g o  i 
w e z w a n o  leka rza ,  k tó ry  udzieli ł  r a n ­
n em u  p ie rw sze j pom ocy .

Kula tra tiła  P la k a  z tyłu  i p rze sz ła
p r z e z  n e r k i  i b r z u c h .

W o b e c  c iężk ieg o  s ta n u  ra n n e g o ,  
. p rz e w ie z io n o  g o  d o  sz p i ta la  n a  P e ­

k in ie  N a  d rug i dz ień  n a s tą p i ł  w e ­
w nętrzny  wylew krwi i P la k

ż y c i e  z a k o ń c z y ł .

P rz e d  śm ie rc ią ,  P la k  w obec  p ro  
k u ra to ra ,  z łoży ł  o św iad czen ie ,  że  
rzeczyw iśc ie

u s ;ł o w a ł  u c i e c  
I s ły s z a ł  o s trzeżen ia  polic janta , p rzy

p u s z c z a ł  lednak , że  u d a  m u  s ię  
zbiec.

Z m a r ły  P la k  liczy ł 51 lat i o- 
s ie ro c i ł  żo n ę  i d o ro s łe  dzieci.

O d  cz terech  lat by ł  o n  b e z ro ­
bo tnym  i n a le ż a ł  d o

b a r d z i e j  r u c h l i w y c h
d z ia łaczy  k o m u n is ty c z n y c h  n a  tere­
nie  Z a g łę b ia  D ą b ro w sk ie g o .

Przedmieścia muszą mieć stalą
komuniHacfę z Sosnowcem.

Przed deklaracją programową prezydenta Marczyńskiego.
«Kurjer Zachodni®  z  dn ia  15 bm., 

w ar tyku le  «D ach  n a d  g ło w ą  — to 
p ó ł  życia», z w ró c i ł  s ię  z  ape lem  do  
p rezy d en ta  M a rczy ń sk ieg o ,  by nie 
z a p o m n ia ł  w swej m ow ie  p r o g r a m o ­
wej, z apow iedz ieć  b u d o w y  b a ra k ó w  
d la  bezdom nych .

P ię k n a  ta myśl, p o ru sz a n a  nie­
jed n o k ro tn ie  p rzez  n as ,  p rzyczem  
w y k azy w a liśm y  k o n ieczn o ść  budo w y  
tak ich  b a rak ó w , n ie ty lko  w S o s n o w ­
cu, lecz we w szystk ich  m ia s ta c h  Z a ­
głębia.

Nie z n a n a  nam  jest  je szcze  treść  
d ek la rac j i  p ro g ram o w ej  p rezy d en ta  
M a rczy ń sk ieg o ,  nie ch cem y  prze to  
u p rz e d z a ć  taktów , b ęd ąc  pew ni, że  
p. p rezy d en t  w sze lk ie  na jbardzie j  p a ­
l ą c e  i na jżyw otn ie jsze  kw estie  n a ­
s z e g o  m ia s ta  w m ow ie  swej poruszy .

P is z ą c  a r ty k u ł  o  rozb u d o w ie  linji 
t ram w ajo w y ch  w Z a g łę b iu  D ąb ro w - 
sk iem  i o  pro jek tach  tow arzy s tw a  
t ram w ajó w  e lek trycznych , jakie  m ają  
b yć  z rea l izow ane  w najbliższej przy­
s z ło śc i ,  n a su n ę ła  nam  s ię  m yśl, n a  
k tó rą  na leża łoby  zw róc ić  uw agę.

P o z a  w y g o d n e m  • po łączen iem  
t ram w ajow em  P o g o n i  ze  ś r ó d m ie ­
śc iem  S o s n o w c a ,  w szy s tk ie  inne  
p rzed m ieśc ia  n ie  m a ją  abso lu tn ie

żadne j  kom unikac ji .  T o w a rz y s tw o  
tram w ajó w  e lek trycznych  w p r o j e k ­
tach  sw y c h  w ysuw a  w p raw d z ie  z a ­
m ia r  p rz e p ro w a d ze n ia  kilku  linij, ł ą ­
c z ą c y ch  p rz e d m ie śc ia  z  S o s n o w c e m ,  
jed n ak że  z rea l izo w an ie  te g o  m o ż e  
n a s tą p ić  na jw cześn ie j d o p ie ro  za  dw a  
lata. B ra k  takiej stałej kom un ikac ji  
b a rd z o  u jem nie w p ły w a  na  należy ty  
rozw ój m ias ta ,  a k i lkudz ies ięc iom  ty­
s ięcy  lu d n o śc i  n a s z y c h  p rz e d m ie ść  
dzieje  s ię  o g ro m n a  k rzy w d a ,  n ie  
m a ją c  bow iem  sta te j  kom un ikac ji  s ą  
oni ca łkow ic ie  odc ięc i  od  m ias ta ,  
g d z ie  s ię  m ieszczą  w szy s tk ie  u rzęd y  
l koncen tru je  c a ły  hande l.

S p ra w ę  tę w inien w ziąć  b e z w a ru n ­
k o w o  p o d  uw ag ę  n ow y  z a rz ą d  m ias ta  
i zan im  z o s ta n ą  u ru c h o m io n e  p o łą ­
czen ia  tram w ajow e, na leża ło b y  w p r o ­
w ad z ić  jakna jśp ieszn ie j  s t a ł ą  k o m u ­
n ikac ję  au to b u so w ą .

Dla un ikn ięc ia  jak ichko lw iek  n ie ­
sp o d z ia n e k ,  ko m u n ik ac ja  a u to b u s o ­
w a w inna  p o z o s ta ć  w rę k a c h  z a r z ą ­
du m ias ta .  Tę , na  p o z ó r  b la c h ą ,  a 
jed n ak  b a rd z o  w a ż n ą  dla  na leży teg o  
rozw'oju n a s z e g o  m ia s ta  sp raw ę ,  g o ­
rą c o  p o lecam y  u w a d z e  p. p r e z y d e n ­
ta  M arczy ń sk ieg o .

S tr .  5.

Wyjaśnienie prawne.
C z y  z ł o ż e n i e  n i e p r a w d z i w y c h  d a ­
n y c h  z a k ł a d o w i  u b e z p i e c z e ń  o d  
w y p a d k ó w  j e s t  k a r a l n e  z  m o c y  

k o d e k s u  k a r n e g o ?
A u s tr ia c k a  u s ta w a  o  ubezpie­

czen iu  o d  w y p ad k ó w , o b o w ią z u ją c a  
—  jak  w ia d o m o  —  niety lko  w b. 
dz ie ln icy  austr iack ie j ,  lecz także  
w b. dz ie ln icy  rosy jsk ie j ,  p rzew idu­
je, że fa łszy w e  dane , p rz e d s ta w io n e  
p rz e z  p rz e d s ię b io rs tw a  w z g ł o s z e ­
niach, ob liczen iach , w y k a z a c h  i t. d. 
p o c ią g a ją  z a  s o b ą  k a rę  g rzyw ny  
w  d ro d z e  ad m in is tracy jne j ,  o  ile 
c zyn  taki nie u lega  k a rze  wyższej 
n a  p o d s ta w ie  o b o w ią z u ją c eg o  k o ­
d e k su  karnego .

P o w s ta je  więc pytan ie , czy  p rz e d ­
s ięb io rca ,  k tó ry  p o d a ł  ś w ia d o m ie  
fa łszyw e  d a n e  co  d o  ilośc i z a tru d ­
n ionych  u n ieg o  p ra c o w n ik ó w  u- 
legn ie  ty lko k a rze  g rzy w n v  w d r o ­
d ze  adm in is tracy jne j ,  czy  też karz? 
p rzew idz ianej  w k o d e k s ie  karn  m 
? a  o s z u s tw o ?

O rzeczn ic tw o  s ą d u  najwyższe go  
s to i  na  tern s tan o w isk u ,  że  czy n  la­
ki z aw ie ra  w sze lk ie  z n a m io n a  o s z u ­
s tw a , a m ian o w ic ie  o s ią g n ię c ie  nie­
p ra w n e g o  z y sk u  z a p o m o c ą  w p ro ­
w a d z e n ia  w b łą d  p rzez  p rzed s taw ie ­
nie  fa łszy w y ch  obliczeń , o r a z  s p o ­
w o d o w a n ia  za k ła d o w i s z k o d y  m a ­
terialnej p rzez  z m u szen ie  g o  d o  o d ­
s tą p ie n ia  p ra w  m ają tkow ych .

W ten s p o s ó b  p rzed s ięb io rcy ,  
w p ro w a d z a ją c y  z a k ła d  u b ezp iecze ­
n ia  o d  w y p a d k ó w  w b łąd , m o g ą  być 
k a ran i  za  o s z u s tw o  z  m o c y  k o d e k ­
s u  k a rn e g o .

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

G ło s y  czytelników.
• J a z d a  n a  g a p ę  w  tramwajach.

P ra g n ę l ib y śm y  w poczy tnym  
dz ienn iku  W. P a n ó w  p o ru sz y ć  p ew ­
n ą  bo lączkę , i lus tru jącą  s to su n k i ,  
p a n u ją c e  w Z ag łęb iu  D ąbrow sk iem . 
B o lą c z k ą  tą jest u s i ło w an ie  ze  s t r o ­
n y  n iek tó ry ch  z  n a sz y c h  p a sa ż e ró w  
jeżd żen ia  »na gapę«.

P o m im o  s to so w a n y c h  p rzez  n as ,  
z g o d n ie  z p rzep isam i,  za tw ie rdzo -  
nemi p rzez  min slerjum  kom unikac ji  
s u ro w y c h  kar, upow ażn ia jący ch  n a s  
d o  p o b ra n ia  w tak im  w y p ad k u  cz te ­
rok ro tne j  ceny  biietu, o  czem  P. T. 
p u b l iczn o ść  jest p rzez  u m ieszczo n e  
w k a żd y m  w ag o n ie  o g ło s z e n ia  u- 
p rz e d z o n a ,  po m im o  tego, ze  w kilku 
w y p a d k a c h  sk ie ro w a liśm y  s p ra w ę  
d o  s ą d u  i u zy sk a l iśm y  w y ro k  na  
o sk a rż o n y c h ,  p o p raw y  w s to s u n ­
k a c h  nie  widzimy, co  ilustruje n a j­
lepiej takt, że  w g ru d n iu  ubr. w pły­
nę ło  o d  s łu ż b y  naszej a ż  114 r a ­
po r tó w  o  jednakow ej treści, s tw ie r ­
dza jącej,  że  d a n a  o s o b a  u s i ło w a ła  
n ie  z a p ła c ić  za  bilet lub też p rz e je ­
c h a ć  d a rm o  po  za  strefę, d o  której 
m ia ła  w ykup iony  bilet. Z d a r z a  się, 
ż e  in terw encja  u czc iw eg o  p asa ż e ra ,  
k tó ry  z g ła s z a  s ię  d o b ro w o ln ie  jako  
św ia d e k ,  ro z s trz y g a  o d ra z u  tą n ie­
miłą s p ra w ę ,  p rzew ażn ie  z a ś  d o p ie ­
ro  g ro ź b a  o d p ro w a d z e n ia  o p o rn e g o  
d o  ko m isa r ja tu  celem s tw ie rd zen ia  
jeg o  persona lj i  b y w a  sku teczną .

P rz y p o p in a m y ,  że  s to so w n ie  do  
p rzep isó w , p o d ró ż n y  pow in ien  trzy ­
m a ć  w p o go tow iu  kw otę  n a leżn ą  za 
p rze jazd  i w ykupić  bilet n iezw łocz-

Styczeń

17
Czwartek

nie po  w ejśc iu  d o  w a g o n u ,  że  p o ­
d różny  pow in ien  s a m  p a m ię ta ć  o  
w ykupieniu  biletu i na  z a p y ta n ie  
kon d u k to ra ,  w inien  n a ty c h m ia s t  s ię  
odezw ać.

Należy ró w n ież  i n a  to  zw ró c ić  
u w ag ę ,  że  p o d ró ż n y  p rzez  n iew y- 
kupien ie  biletu n a ra ż a  k o n d u k tu ra  
na  b a rd z o  p o w a ż n e  za rzu ty  i że  u- 
s i ło w a n ie  n iew ykup ien ia  biletu w y ­
w ołu ją  sp o ry ,  k tó re  za jm u ją  s łu ż b ie  
dużo  c z a s u  i o d c ią g a ją  ją o d  s p e ł ­
nienia  ich b e z p o ś re d n ic h  czy n n o śc i ,  
po w o d u ją c  o p ó źn ien ia ,  p rzez  c o  c a ­
ła  p u b liczność  cierpi, g d y ż  nie je s t  
na leżycie  w tedy  o b s łu ż o n ą .

Z a s t rz e g a m y  się, że  uw ag i ,  wy­
sz c z e g ó ln io n e  pow yżej d o ty c z ą  tyl­
ko  tych w yią tków , g d z ie  ś w ia d o m ie  
i upa rc ie  n ie  s to su je  s ię  tej e le m e n ­
tarnej z a s a d y ,  że  za  k a ż d e  ś w ia d ­
czen ie  należy  zap łac ić ,  i p o d k r e ś la ­
my, że  w n iczem  nie  chc ie l ib y śm y  
d o tk n ąć  ko rzy s ta jące j  z  t ram w ajó w  
P. T. P u b l ic z n o śc i ,  k tó rą  b a rd z o  
cen im y i k tó rą  p rag n iem y  o b s łu ż y ć  
w m iarę  nasze j  m o ż n o śc i  j a k  n a j­
lepiej.

O  ileby P. T. R ed ak c ja  u w a ż a ła  
za  s to s o w n e  i ce low e  p o ru sz y ć  tą 
s p ra w ę  na  ła m a c h  d z ien n ik a  to  b y ­
liśmy b a rd z o  wdzięczni.

Z  p o w ażan iem

Śląsko-dąbrowskie koiejowe 
towarzystwo eksploatacyjna sp. i  o. p.

(p o d p isy  n ieczytelnej.

Dziś: Antoniego 
Jutro. Piotra 
Wschód słońca 7.56
Zachód , 5.66

RADJO.
K A T O W i C E .

C z w a r te k  17 —  s tyczn ia .
11,56 Sygnał Czasu z obserwatorium 

warszawskiego.
12.15 Transmisja z Warszawy.
15,— Komunikat rolniczy z Warszawy
15.45 Komunika!/ polskiego zw. zrze­

szeń gosp. woj. śl.
16,— Muzyka z płyt gramofonowych.
16.15 Transmisla z Krakowa.
16.45 Muzyka z płyt gramofonowych.
17,— Odczyt z cyklu: „Współczesna 

Słowiańszczyzna*.
17,25 Skrzynka pocztowa.
17.55 Koncert kameralny z Warszawy.
18,60 Rozmaitości.
19,10 Odczyt z cyklu: „Na śniegu*.
19.45 Komunikat zw. śl. kót śpiewaczych
19.56 Sygnai czasu z  obserwatorium 

warszawskiego.
20,— Transmisla z Warszawy.
20.50 Transmisja koncertu popularne­

go  z Warszawy.
22,— Transmisja komunikatu iotniczo- 

meieor. t PAT. z Warszawy.
22.50 Transmisja muzyki lekkiej.

Co wyświetlają kina:
K i n o  „ W a w e l "  M inuta  p rzed  

d w u n as tą .
K i n o  „ N o w o ś c i "  S z c z a p a  n a  

c a r sk im  balu.

Teatr w Katowicach.
P ią tek ,  d n ia  18 bm. »Halka«.
S o b o ta ,  d n ia  19 bm. » P a n i  P re ­

z e s o w a ć
N iedz ie la ,  d n ia  20 bm. » S zk !an a  

G ó ra «  pop . 5.30.
N iedzie la , dn ia  20 bm. » P o m s ła  

Jo n tk o w a*  7.30

Ogólna.
(o)  S ł u ż b a  w o j s k o w a  j e d y n y c h  

ż y w ic i e l i .  W zw iązku  ze  zb liża ją­
cym  s ię  term inem  w n o sz e n ia  p o d a ń  
w s p ra w ie  o d ro c z e ń  s łużby  w o jsk o ­
wej fedynym  żyw ic ie lom  rodz in ,  z a ­
z n a c z a m y ,  że  p o d a n ia  takie  ua ieży  
s k ł a d a ć  d o p ie ro  do zakw alif ikow a-
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ni u ićh przez komisje poborowe do 
kategorii »A«. Starający się o od­
roczenie na podstawie praw jedyne­
go żywiciela winien wnieść poda­
nie w terminie najpóźniej 50-dniowym 
od momentu uznania go za zdolne­
go  do służby wojskowej, łub jeśli 
okoliczności, uzasadniające prawo 
do odroczenia powstały dopiero po

K i n o

„Nowości"
Będzin.

Od poniedziałku 14 do środy 16 -stycznia br. 
d e m o n s t ro w a n y  będz ie  o b r a z  pt.

Szczapa na carskim baiu
szampańska komedja w 10 częściach.
W roli głównej Antek Szczapa.

Rzecz dzieje się na Syberii w niewoli rosyjskiej i na 
dworze cara Mikołaja.

suierynacn aoniu przy uiicy khsuu- 
skiego nr. 42, gdzie mieści się fa­
bryka mebli Moszka Kokotka. Akcji 
straży ogniowej miejskiej utrudniał 
brak wody, po paru godzinach jed­
nak ogień został ugaszony. Stra t 
narazie nie obliczono. Przyczyna 
pożaru nie ustalona.

(s) K ra d z ie ż .  Dn. 16 bm. po 
między godz. 5 a 6 rano, na prze­
strzeni Sosnowiec—Będzin, nieznani

upływie tego terminu najpóźniej 
w przecięgu 50 dni od powstania, Nad program: „lak zostać bohaterem".
lub uzyskania wiadomości o tych 
okolicznościach. Ś£Z%Brudne p ien iądze. sprawcy skradli z pociągu towaro­

wego 1 worek pieprzu, wagi 44 kg

uważani: syn niezdolnych do pracy 
rodziców, wdowy lub wdowca, syn 
niezdolnej do pracy nieślubnej m at­
ki, rodzony i przyrodni brat os iero­
conego i do pracy niezdolnego ślub­
nego 1 nieślubnego rodzeństwa, 
wnuk niezdolnych do pracy dziad- 
ków, względnie dziadka lub babki z 
linji prostej o ile osoby te nie po­
s i a d a j  zdolnych do pracy dzieci.

Do podania o uznanie za jedy­
nego żywiciela petenci winni za łą ­
czyć: wyciąg z ksiąg stałej ludno­
ści, obejmujący wszystkich człon­
ków rodziny poborowego, metrykę 
śmierci rodziców, o ile które z mch 
zmarło i odpis posiadanego doku­
mentu wojskowego.

Z Kielc.
(k) D o  w ia d o m o ś c i  b e z r o b o t ­

n y c h .  Poczynając od dnia 14 bm. 
magistrat wypłaca bezrobotnym pra- 
cownikóom tizycznym zasiłki z  F. 
B. nie w lokalu miejskim, lecz w 
sali p. Kosterskiego przy ul. Rynek 6

(k) W y s ta w a  r e g io n a ln a  i m ło ­
dz ie ż  r ze m ie ś ln ic z a .  Dnia 15 lu­
tego br. czeka Kielce nielada nie­
spodzianka. Oto otwarta będzie re­
gionalna wystawa naszego woje­
wództwa, która ma poprzedzić wiel­
ką wystawę poznańska.

Oglądać zatem będziemy ekspo­
naty poszczególnych działów na­
szego przemysłu, handlu, rolnictwa, 
kultury i sztuki.

Ciekawym jest fakt, że w akcji 
i tej bierze udział harcerska młodzież 

rzemieślnicza.
Harcerze - rzemieślnicy pokażą 

zatem, jak pracują w swym zawodzie.
(k) Z  k a s y  c h o ry c h .  Dnia 15 

bm, odbyły się zwykłe doroczne u- 
zupełniające wybory do rady kasy 
chorych.

Z grupy pracodawców chrześcjan 
dc zarządu wszedł p. Kiełczeski, z 
grupy pracodawców żydów p. Ra- 
wicki. Przedstawicielami pracowni­
ków będą pp. Szmajdel i Galiński, 
p. Misztala poraź wtóry nie wybrano.

(k) W ym ów ien ie  o d ło ż o n o .
Zapowiedziane na dzień 15 b. m. 
wymówienie pracy robotnikom fa­
bryki »Marmury kieleckie« odłożo­
no do dnia 51 b. m. włącznie.

(k) Z  to w a rz y s tw a  cyk lis tów . 
Towarzystwo to choć istnieje około 
dwuch lat, do tej pory prawie nie 
zdążył się zorganizować. Lokalu 
własnego niema. Zebrania zarządu 
odbywają się u kpt. Smidta, Toru, 
jaki towarzystwo miało posiadać, 
do tej pory także niema. Jest to 
wielkim minusem dla rozwoju na­
szego kolarstwa. W zeszłym sezo 
nie urządzono trzy wyścigi.

(k) N a p a d u  nie  b y ło .  W sp ra ­
wie napadu rabunkowego, rzekomo 
dokonanego na osobie Marjana W e­
sołowskiego, lat 18, mieszkańca wsi 
Rudki - Duże, dochodzeniem usta­
lono, iź Wesołowski Marian napad 
symulował. B a d a n y  Wesołowski 
przyznał się, że zmyślił sobie napad, 
a to w tym celu, by ojciec jego ku­
pił mu rewolwer. Wesołowskiego 
pociągnięto do odpowiedzialności s ą ­
dowo - kar-nei.

Z Sosnowca.
(s) A k a d e m ia  ku  czci ś. p. d r .

B r .  Z ie le n ie w sk ie g o ,  Na wtorko- 
wem posiedzeniu członków związku 
lekarzy Zagłębia Dąbrzwskiego, 
między innemi uchwalono urządzić 
uroczystą akademię ku czci ś. p. dr. 
Br. Zieleniewskiego.

Akademja odbędzie się dnia 25 
bm., w lokalu związku w. Sosnowcu.

(s) R a d n y  H a u k e  w o b ro n ie  
s w e g o  h o n o ru .  Radny J. Wolfi, na 
posiedzeniu rady mieiskiej w dniu 
7 bm., w swojem przemówieniu na­
zwał r. Haukego szmuglerem.

Radny Hauke, obrażony tern po­
wiedzeniem skierował sprawę do 
sądu grodzkiego o zniesławienie.

(s) Z  p o ls k ie g o  to w a rz y s tw a  
p r z y r o d n ik ó w  im. K o p e rn ik a .  W 
piątek 18 bm. odbędzie się w loka-

lito zamordował ?

lu towarzystwa lekarskiego w S o ­
snowcu, ul. 5 go maja nr. 15 (oficy­
na lewa) o godz, 7 ej wiecz. posie­
dzenie naukowe oddziału.

Porządek dzienny: 1) Referat p. 
Hyrlickiego na temat: »Samoobrona 
roślin przed zwierzętami« (część 11, 
stanowiąca ca ość osobną). 2) Dy­
skusja. 5) Sprawozdanie p. Wyspiań 
6kiego ze zjazdu państwowej rady 
ochrony przyrody w dniu 10. 1. w 
Warszawie. 4) Sprawy organizacyj­
ne i wolne wnioski.

Goście chętnie widziani.
(s) Z  d o m u  lu d o w e g o .  Zarząd 

D. L. urządza w niedzielę dn. 20 
stycznia br. o godz. 5 pp. »Jasełka« 
dla dzieci, w których udział biorą 
dzieci szkoły powsz. nr. 1 pod reż. 
obyw. St. Pola. Bilety nabywać moż­
na codziennie w kancelarji domu 
ludowego ul. Jasna 25 w godz. od 
6 do 8 wiecz. w cenie dla dzieci 
50 gr. dla starszych 1 zł. ilość o- 
sób ograniczona.

O godz. 8 wiecz.- odbędzie się 
wieczorek taneczny, na którego pro­
gram złożą się tylko polki, oberki l 
walce, aby dać możność solidnego 
wytańczenia się sympatykom sta­
rych tańców. Ceny biletów dla człon­
ków 1 zł dla nieczłonków 1 zł. 50 gr.

(s) Z e b r a n ie  r o b o tn ik ó w  b u ­
d o w la n y c h .  W niedzielę dn, 20. 1. 
o  godz. 10 rano, w sali związku 
przy ul. Rysiej 2, odbędzie się zgro­
madzenie robotników budowlanych 
z  następującym porządkiem dzien­
nym: zagajenie, odczytanie protoku- 
łu, sprawy organizacyjne, wybór 
zarządu i wolne wnioski.

(s) Z a b a w a  ta n e e z n a .  Dnia 19 
bm., w sobotę, staraniem zarządu 
stowarzyszenia domów ludowych w 
lokalu domu ludowego w Sosnow ­
cu, (ul. Jasna) odbędzie się zabawa 
taneczna dla członków i zaproszo­
nych gości z urozmaiconym progra­
mem. Początek o godz. 8 wiecz.

(s) P o ż a r .  Wczoraj w godzinach 
popułudniowych wybuchł pożar w

70

— Przepraszam, lecz nieraz je­
szcze wymienić go będę musiał, to 
też oświadczam panu wręcz, że 
morderczynią Leavenworlha jest sy­
nowicą jego, Mary, lub jeśli pan w o­
lisz — pani Henrykowa Clavering.

— Pana to dziwi,?
— Ja, przypuszczałem to od sa­

mego początku.

XXVI.
Mr. G ry c e  ud z ie la  ob jaśn ień .

Nie potrafiłbym opisać sprzecz­
nych uczuć, jakie mną owładnęły, 
gdym tego oskarżenia słuchał.

Powiadają, że przed oczyma to­
nącego przesuwają się obrazy całej 
jego przeszłości.

Otóż w pamięci mojej odbijało 
elę teraz każde słowo Mary, od 
ehwili, gdym po raz pierwszy uj- 
rg&ł ją w  jej pokoju rano podczas 
śledztwa, aż do ostatniej naszej ro­
zmowy, przed wizytą Claveringa.

Całe jej, postępowanie ukazało 
mi się w ponurem świetle podej­
rzeń, które rzucił na nią p. Gryce.

— Widzę, że pan zaczynasz się

chwiać w swej wierze — rzekł mój 
towarzysz tonem wyższości.

— A więc nie przychodziło to 
panu nigdy na myśl?

—- Nie pytaj mnie pan, co przy­
puszczałem. To tylko wiem, że 
w  pańskie posądzenia nie wierzyłem 
ani ehwili. Ze Mary osiągnęła ko­
rzyści skutkiem śmierci stryja — 
to oczywista, ale, że nie przykła­
dała ręki do tej zbrodni, to także 
pewna.

 Skąd pan czerpiesz tę pew­
ność?

— A dlaczego pan s ą d z i s z  
inaczej?

— Pańską rzeczą fakt udowo­
dnić, nie zaś moją — stwierdzić, że 
nie istniał.

— Hol ho! ten aksjomat pozo­
stał panu w pamięci ze studjów pra­
wniczych. Lecz, o ile sonie przy­
pominam, nie byłeś pan tak skru­
pulatny, gdy chodziło o udowod­
nienie, czy Clavering jest lub nie 
jest- mordercą.

— Ależ Clavering jest mężczyz­
ną, a co innego posądzać o zbro­
dnię mężczyznę, ale kobietę i to 
taką kobietęl To byłoby okropne. 
Nie wierzę nigdy, aby kobieta była 
zdolna dopuścić się zbrodni, speł­
nionej tak chłodno i rozważnie...

— Czytaj pan roczniki krymi­
nalne — przerwał mi p. _Gryce.

— Co mi tam po rocznikach

F ed era cja .
W dniu 14/1 1929 r. ogodz.,<7-ej 

wieczorem w magistracie m. S o ­
snowca odbyło się zebranie poro­
zumiewawcze związków b. wojsko­
wych w celu .utworzenia federacji 
polskich związków obrońców Oj­
czyzny na powiat będziński.

Na zebranie przybyli przedsta­
wiciele związku legionistów, zw iąz­
ku b. wojskowych, związku rezerwi­
stów i ziąz ;u podolicerów rezerwy.

Zebranie zagaił  i przewodniczył 
ob. Toba.

Podczas dyskusji wyłonił się prc 
jekt utworzenia komisji o rganiza­
cyjnej, na przewodniczącego -której 
poproszono ob. K. Grodzickiego, na 
sekretarza ob. T. Tobę oraz na 
członków: ob.ob. Szwarę, Szpinete- 
ra, Matuszewskiego, Makowskiego, 
Goca i Hamankiewicza.

W dalszym ciągu polecono vko 
misji organizacyjnej zaprosić do 
współpracy w federacji związek ofi­
cerów rezerwy, związek hallerczy­
ków, związek powstańców i zwią­
zek sybiraków, oraz nawiązać kon­
takt z władzami federacji.

Po porozumieniu się .z  wyżej po- 
danemi związkami — postanowiono 
zwołać zebranie delegatów celem 
wyboru zarządu. Następne zebranie 
komisji organizacyjnej wyznaczono 
na d. 28 bm. na godz. 7 wiecz. w 
magistracie sosnowieckim.

Korespondencję należy kierować' 
federacja, Sosnowiec sicrz. poczto­
wa nr. 109.

Z Będzina.
(b) D ziś  w y b o ry  p rez y i te rd a ,  

w ic e p re z y d e n ta  i ław n ik ó w . Dzi­
siejsze posiedzenie rady miejskiej, 
na którem mają się odbvc wybory 
prezydenta, wiceprezydenta, i ławni­
ków miasta, budzi duże zacieka­
wienie.

(b) B al P .  M. S .  w B ędzin ie . 
W sobotę, dn. 19 b. m. odbędzie  się

kryminalnychl Żadne na świecie 
roczniki nie przekonałyby mnie, że 
Eleonora splamiła się zbrodnią, a 
nie chcę mniej ufać Mary.

— Sąd pana o mej jest pobła­
żliwszy, niż zdanie jej kuzynki.

— Nie rozumiem pana — szep­
nąłem.

— jakto!
— Czyż ostatnie wrażenia za­

tarły w pamięci pana scenę oskar­
żenia, której byliśmy obaj świad­
kami w dniu śledztwa?

— Nie, ale...
— Sądziłeś pan, że to Mary 

zwracała się do Eleonory?
— Naturalnie.
— Czyż i pan tak myślisz?
Pan Gryce uśmiechnął się try­

umfująco.
— Bynajmniej — odparł.
— Pozostawiłem pana naumyśl­

nie w tem błędnem mniemaniu, bo 
spodziewałem się, że więcej doka­
żemy, gdy się każdy z nas trzymać 
będzie innego tropu.

— Więc twierdzisz pan, że w 
chwili, naszego wejścia do pokęju' 
mówiła Eleonora. Od paru już ty­
godni działałem pod wnływem stra­
sznej pomyłki i nie wyświetliłeś mi 
jej dotychczas ani jećłnem słowem.

— Utrzymywałem pana w błę­
dzie nie bez powodu. Najprzód 
niezupełnie byłem pewien, która z 
panien mówiła w chwili naszego

wejścia: głosy ich są bardzo po­
dobne, jak to pan zapewne zau­
ważyłeś, a postawy, w jakich za­
staliśmy je wchodząc, można bylo 
tłómaczyć sobie tak samo przypu­
szczeniem, że Mary rzucała oskar­
żenie, lub też odpierała czyniony 
sobie zarzut.

Ja nie miałem pod tym wzglę­
dem wątpliwości żadnych, lecz rad 
byłem, że pan zapatrujesz się na 
to inaczej, tym sposobem bowiem 
słuszność naszych domysłów mogła 
być wypróbowaną, co było bardzo 
pożądane w sprawie tak zawiłej. 
Prowadziliśmy abaj nasze indagacje, 
lecz każdy z inną myślą. Na póź­
niejsze odkrycia zapatrywałeś się 
pan z tem przekonaniem, że Mary 
poczytuję Eleonorę za winowaj­
czynię; ja zaś z przekonaniem wręcz 
przeciwnem. I c >ż z tego‘wynikło i* 
Pan zdobyłeś same tylko sprzecz­
ności, musiałeś się uciekać do ob­
cych źródeł, aby pogodzić pozory z 
domysłami; ja uzyskałem pewność, 
którą dalszy przebieg sprawy u- 
trwała! coraz bardziej.

c. tł. n.
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w salach t-wa dobroczynności na 
górze Zamkawej w Będzinie zaba­
wa taneczna na korzyść poi. ma­
cierzy szkolnej, na którą oprócz 
członków i ich rodzin wybiera się 
liczne grono osób z Będzina i oko­
lic . Wejście za zaproszeniami. Ko­
mitet przygotował wiele niespodzia­
nek Początek o godz. 10 wiecz.

(b) K ra d z ie ż  dam sk ich  ko m - 
(b inac ii. Hela Estraicher, Modrze- 
Jowska 17, skradziono z mieszkania 
damskje kombinacie, wartości 20 zł.

v Z Czeladzi.

Wybory do rady miejskiej
w Czeladzi.

Wczoraj magistrat m. Czeladzi 
{otrzym ał pismo z województwa o 
.przeprowadzeniu wyborów do rady 
miejskiej w Czeladzi. Okres wybor­
czy rozpoczyna się z dniem dzisiej- 

'szym, wybory zaś odbędą się dnia 
:17 lutego br.

(c) Z n iż k i cen b ile tów . Z  dniem 
^dzisiejszym tj. 17 bm. właściciel 
autobusów kursujących na l i n i i  
Czeladź— Sosnowiec p. Hance ob­
n iży ł cenę biletów z 70 gr. na 50 
gr., Przyczyną zniżki jest sMna 
konkurencja, wywołana uruchomie- 
Diem'autobusu przez p. Zielińskiego, 
oraz obawą, że wkrótce w związku 
<Z uruchomieniem lin ji tramwajowej 
Będzin—Czeladź, dorożki i auto­
busy, kursujące na tej lin ji, będą 
chcia ły jeździć do Sosnowca. Pa­
sażerowie przyjęli zniżkę z wiel­
kim  zadowoleniem.

(c) Z a b a w y . W nadchodzącą 
aobotę w Czeladzi odbędą się aż 
■dwie zabawy taneczne, jedna w 
strażnicy, a druga w sali klubu tow. 
»Saturn«.

(c) W yc ieczka  do  K a tow ic . W 
zorganizowanej przez związek strze­
lecki, a ogłoszonej za pośrednic­
twem «Expresu Zagłębia» wyciecz- 
ice na wystawę przeciwgazową do 
Katowic oprócz strzelców liczny 
udzia ł wzięli niezorganizowani.

Wycieczka odbyła się w m iłvm  
sCastroju i dała wycieczkowiczom 
-wiele cennych wiadomości. Rozcho­
dząc się do domów, niezorganizo- 

twani dz ękowali strzelcom za mile 
spędzony z nimi czas i ulgi, jakie 
otrzymali dzięki ich staraniom.

(c) W o jo w n ic z y  m a łżonek . Nle- 
dbal Jan, Piaski, Focha 10, w dniu 
15 bm. w nocy o godz. 11, pow rócił 
w stanie pijanym i zaczął się znę­
cać nad swą żoną. Po otrzymaniu

• k ilku  dotidiwych razów Niedbałowa 
uciekła do sąsiadów. Pijany mę- 
•iulek zemścił się na swych są­
siadach za udzielenie obrony swej 
żonie i powybijał im szyby w ok­
nach. Pitanego awanturnika policja 
zabrała do komisariatu, gdzie prze­
bywał aż do wytrzeźwienia i po ­
ciągnęła go do odpowiedzialności 
za nocne awantury.

; Cc) Z a  a n typ ań s tw o w e  w y ­
stąp ien ie . Onegdaj na ulicy Krzy- 
wei rozbrzmiewały tony antypań­
stwowych piosenek, wychodzących 
z lokalu p. p. s. lewicy. Policja 
wkroczyła do lokalu i stwierdziła, 
że dyr>gcnłem chóru był Latusek 
.Jan, a śpiewakami k ilku członków. 
M im o wezwania poiicji śpiewacy 
nie pr-zestali śpiewać, wobec czego 
pociągnięto ich do odpowiedzial­
ności za śpiewanie antypaństwo­
wych piosenek i nieposzanowanie 
władzy.

Z Dąbrowy.
(d) Z am kn ięc ie  w ys ta w y . Dnia 

18 hm., o godzinie 5 popoł., odbę­
dzie sie zamknięcie wystawy rucho­
mej prób i wzorów przemysłu kra 
(owego.

(d) Z a ba w a  k lubu  s p o rto w e ­
g o  „Z a g łę b ie " . Staraniem Zarzą­
du kluou sportowego »Zegłebie« w 
Dąbrowie, dn, 19 bm., w sali domu

ludowego odbędzie się zabawa ta­
neczna. Początek o godz. 9 wieczo­
rem. Stroje skromne.

(d) Z n ó w  s k u tk i ka w a le rsk ie j 
ja zd y . Na łamach naszego pisma, 
kilkakrotnie już ukazywały się arty­
kuły, piętnujące kawalerską jazdę 
auto dorożek po ulicach miasta.

Wszystkie jednakże przestrogi i 
upominania, skierowane pod adresem 
kierowców auto - dorożek, nie od­
noszą skutku.

Wczoraj znów w Dąbrowie wy­
darzył się wypadek przejechania, 
który dzięki ty lko szczęśliwemu zbie­
gowi okoliczności, nie spowodował 
ónrerci 9 lefniei dziewczynki.

Oto ulicą Staszica w Dąbrowie, 
przez jezdnie, z wiadrem wodv, prze­
chodziła niejaka Nowakówna, za­
mieszkała na tejże ulicy.

Kiedy dziecko znalazło się na 
środku jezdni, z zakrętu ulicy wy­
jechało nagle rozpędzone auto, i 
zanim dziecko mogło się zoriento­
wać o grożącem mu niebezpieczeń­

stw ie , auto wpadło na nie i prze­
wróciwszy na ziemię przedniem i 
tylnem kołem przejechało obie nogi.

K ilku przypadkowych świadków 
powyższej sceny oniemiało formalnie 
ze zgrozy.

Szofer tymczasem, nie zatrzymu­
jąc auta, zdw oił szybkość i po echał 
dslei. Na szczęście jeden z prze­
chodniów zdoła ł zauważyć numer 
auta. Na miejsce wypadku spro­
wadzono lekarza, który stw ierdził 
lekkie uszkodzenie ciała, poczem 
Nowakównę odwieziono do domu. 
Policja prowadzi dochodzenie, ce 
lem zatrzymania sprawcy.

(d) A w a n tu rn ica . V /czora jw go-
dzinac.h wieczorowych, na ulicy 3 
maja w Dąbrowie, w stanie pijanym 
awanturowała sie Maria Zaburda 
bez stałego miejsca zamieszkama.

Awanturnicą zaopiekowała się 
policia, klóra .sprawczynie burd u- 
licznych osadziła na noc w miej­
scowym areszcie.

(d) K ra d z ie ż  k u r. Stanisławo­
w i Macydołówr, zamieszkałemu w 
Gołonogu, skradziono 4 kury, war­
tości 20 zł.

. Z Zawiercia.
(z) Z za rzą d u  m iasta . Na o-

statniem posiedzeniu zarządu miasta 
postanowiono wstawić do budżetu 
na. rok 1929/30 1 0 000 zł. na wpisy 
dla uczniów i uczenie, uczęszcza­
jących d o  gimnaziów w mieście; 
postanowiono również wyasygnować 
300 zł. na macierz szkolną w C ie­
szynie i G inńsku oraz 200 zł. dla 
towarzystwa opieki nad polakami 
zagranicą Na świetlicę policyjną 
w Zawierciu przeznaczono 200 zł.

(z) N a ku rs  p rz e c iw g a z o w y . 
Na kurs przeciwgazowy, organizo­
wany w Kielcach wydelegowani zo­
stali: z sejmiku instruktor ogniowy 
p. Wochiman z ramienia miasta p. 
Klechniewski.

(?) Z a  o p ó r w ła d z y . Nusyn
Gołdyn, Górnośląska 11, pociągnię­
ty został do odpowiedzialności za 
opór władzy.

(z) Za u s iło w a n ie  puszczen ia  
w  o b ieg  fa łs z y w e j m onety . B ro ­
nisław W ilk usiłował puścić wobieg 
fałszywą monetę jedno zlotową. 
Eksperyment ten nie udał się i 
sprawą zatęła |ję  policja.

(z) Za o p iis tv fo . Za opilstwo 
pociągnięci zostali do odpowiedzial­
ności Bronisław Pydziński (Górno­
śląska 16), W ótcik Domagała (To­
warowa 10), Jan Palka (Paderew­
skiego) i Stanisław Strzelec (ulica 
Szeroka 14).

O D C I S K
już po l-kroinem  użyciu usuwa

■ S A L W A T O R

A p te k i W. B o ro w s k ie g o  
W a r s z a w a ,  jerozolimska 59

Z Olkusza
(o!) S ła w k o w s k a  ra.da gm inna  

nie chce p ra cow a ć  z  w ó jtem . 12 
bm. odbyło się pod przewodn. wój­
ta p. Gr. Janika posiedzenie człon­
ków rady gminnej, na którem roz­
patrzono zarzuty, jakie rada czyni 
wójtowi z powodu zabagnienia prze­
zeń gospodarki gminnej.

Rada gminna propozycji przyję* 
cia mandatów do czasu nowych wy­
borów tak radv jak i wójta nie 
przyjęła i grem alnie opuściła salę 
posiedzeń, nie chcąc współpracować 
z wójtem.

Niebawem sprawę tę rozpatrzy 
starosta olkuski i niewątpliwie ogło 
«ś>i nowe wybory.

Straszne skutki alkoholu
Własną stodołę podpalił.

W nocy na 26 ub. r. mieszkańcy 
ul. Warszawskiej w Strzemieszycach 
W ielkich zostali zaalarmowani prze­
raźliwym krzykiem kobiety, która 
przebiegając ulicę w bieliźnie, wo­
łała o pomoc.

Kłęby dymu, wydobywające się 
ze stodoły przy tejże ulicy nr. 8, 
wvjaśniały przyczynę wołania o 
pomoc bliskiej obłędu kobiety, rzu­
cono się więc tłumnie .na ratunek.

jakież było jednak zdziwienie o- 
fiarnych sąsiadów, kiedy zbliżywszy 
się do płonącej stodoły, ujrzeli sto­
jącego na drabinie wnuka w łaści­
cielki tej stodoły, Stanisława Jar- 
muszewskiego, rzucającego zapalone 
zapałki, na słomę."

Podpalacza obezwładniono i 
przystąpiono energicznie do akcji 
ratunkowej, dzięki czemu ogień s tłu ­
miono w zarodku.

Podpalacz Uczy lat 26, z zawodu 
ślusarz, jest nałogowa m pijakiem, 
człowiekiem gwałtownym i o n i­
skich instynktach, kilkakrotnie ka­
ranym sądownie przestępcą.

Okazało się, ;ż nocy tej Ja; 
szewski przyszedł do stodoły . 
z swym kolegą Władysławem Sy- 
gułą zupełnie p i;anv i podszedłszy 
do śpiącej w stodole żony, uczynił 
jej tak ohydną prepozycie, że prze­
rażona kobieta w negliżu wybiegła 
na ulicę, wołając o pomoc.

Wówczas zwyrodniały triąż w a- 
taku delirium wznieci! pożar, który 
szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
nie pociągnął za śobą fatalnych na­
stępstw, stodoła bowiem znajdowa­
ła się w grupie domostw, które nie­
wątpliw ie również poszłyby z dy­
mem.

Wczoraj Jarmuszewski zasiadł na 
ław ie osksrzonvch przed sądem o 
kręgowym w Sosnowcu. Na prze­
wodzie ustalono,- że jarmuszewski 
jest nałogowym alkoholikiem, a kry­
tycznej nocy był po trzech butelkach 
wódki. ,

Zbrodniarza sąd skazał na rok 
więzienia z pozbawieniem praw, o* 
sadzając go z miejsca w więzić wu.

Pchnął netem przez koMerife
śpiące w kołysce dziecko. '

Krwawy brutal sta! na warcie przed domem, nie dopusz­
czając lekarza.

„T e ra z  śm ie rć  w asza !".Utalentowany warszawski malarz 
pokojowv, 30-letni Wacław Pień­
kowski (Szwedzka 13) zareczł się 
z młodą panną Janiną Lewandow­
ską (Brukowa nr. 1).

Zakochani żyli w najlepszej zgo­
dzie przez trzy zgórą lata,

doczeka li się naw et
małej pociechy imieniem Tadzio.

Niestetv, kawaler wciąż odkładał 
termin ś.ubu, a ostatnio rozp ił się 
i zaczął przebywać w złem towa­
rzystwie. Na utrzymywanie dziecka

n ie d aw a ł,
a nad matką znęcał się w brutalny 
sposób.

Wczoraj przed wieczorem Pień­
kowski by ł na libacii w jakiejś 
karczmie na Pradze, gdzie up ił się 
w obrzydliwy sposób. Niewiadomo 
poco przyjechał następnie do Janiny 
Lew andjw skie j i

w s zczą ł aw antu rę .
Do dialogu wmieszała się są­

siadka, p. Pazurowa. Rozwścieczo­
ny malarz wybiegł z gołą głową 
na ulicę, po chw ili w rócił, uzbrojo­
ny w nóż i z okrzyk em:

zaatakował kobiety.
Sąsiadka zdążyła uciec. Furjat 

rzucił się na p. Lewandowską, trzy­
krotnie pchnął ją nożem w ramię, 
poczem zadał cios śpiącemu w ko­
łysce dziecku.

Ostrze przeszło przez kołderkę 
i przebiło

c h ło p c z y k o w i nogę,

— Nie wychodzić, bo zas2lach- 
lujet — wrzasnął czuły papa, wy­
biegając.

Przez trzy godziny stał na p o ­
dwórzu pilnmąc, by żadna z kobiet 
nie wymknęła się po policję. Zre­
zygnowawszy wreszcie z warto­
wania, poszedł do domu.

Dopiepo po odejściu brutala
w ezw ano  p o g o to w ie .

Lekarz opatrzył matkę, a dzie­
cko przewiózł do szpitala Przemie­
nienia Pańskiego.

W ciągu nocy policja areszto­
wała PieńkowsKiego. Oświadczył 
iż nic nie pamięta, ponieważ był 
pijany.

Zgłoriniala wilczyca porwała roczno dziecko
i uciekła do lasu.

Zorganizowana obława bez rezultatu.
Wielkie mrozy, panujące w całej 

Wileńszczyźnie spowodowały, iż 
stada zgłodniałych w ilków  wyległy 
na drogi i zbliżają się do siedzib 
ludzkich.

Wczoraj do folwarku Zabiele 
koło Dukszt podkradła się zg łod ­
niała wilczyca, wdarła do mieszka­
nia i porwała z łóżeczka toczną 
córeczkę właściciela folwarku. Nim 
stara piastunka dobiegła do drzwi, 
wilczyca byia już w lesie.

Na alarm kobiety zorganizowa­
no natychmiast wielka obławę, w 
której wzięła udział służba folwar­
czna, policia oraz żołnierze z od­
działów K.O.P.

'  -  •

Kordon ludzki z pochodniami 
otoczył całą naibliższą okolicę, prze- 
trząśniętb wszystkie zarośla, “nieste­
ty bez rezultatu.

ykrojii
n a jno w szym  system em  uczy 

p rę d ko  i tan io

Cechowa m is lrzp i Loinlkowa
Sosnowiee-Sielce . 

B a rb a ry  21 I l- g  e p ię tro .
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Owa trupy w mieszkaniu policjanta.
Zabójstwo i samobójstwo z miłości.

W mieszkaniu posterunkowego 
jena Beka, przy u). lanowslćej 57 
we Lwowie rozegra ła się wczoraj 
krwawa tragedia. , *

Posterunkow y w yszedł z domu 
na służbę o godz. 7 rano. W  chwi­
lę potem p rzyby ł do jego mieszka­
nia kelner 25 letni A do lf Hoszow­
ski, częsty gość w domu Bąków._

W dwie go'dziny później w mie­
szkaniu posterunkowego rozległy 
się strzały.

Gdy zaalarmowani sąsiedzi o- 
iw orzyli przemocą drzwi, ujrzeli

Hoszowskiego leżącego bez życia 
na łóżku z przestrzeloną p r a w ą  
skronią;

Na otomanie leżała śmiertelnie 
ranna żona posterunkowego Bą­
kowa.

Przewieziono ją już w agonii do 
szpitala, gdzie w dwie godziny póź­
niej zmarła.

Hoszowski, który utrzymywał z 
Bąkową zażyłe stosunki, zastrzelił 
nstpierw swą przyjaciółkę, a następ 
nie sam pozbawił się życia.

$ Z A W I A D O M I E N I E .  *
❖ ' Marti zaszczyt zaw iadom ić Sz. Publiczność Sosnowca 1 oko licy , że w  dn iu
£  czternastym  stycznia b. r. &
% otworzyłem w Sosnowcu przy ul. Warszawskie] Ur. S
I  Skład towarów żelazny cii
|  pod firmą S .  R U C iŃ S tC l
% G run tow na znajomość te j £ałęzi handlu, d ługo le tn ie  doświadczenie oraz
^  zaopatrzenie sk ładu w  wyborowe tow ary, po cenach m o tliw ie  ja k  na jn iższych da- £
£  dzą m i możność zadow oln ić na jw ybrednie jsze gusta Sz. PP. O dbiorców. ^

Polecając się łaskaw ym  względom  Sz. Publiczności, pozostaje A

Patriotyzm i wódka,
Drogie któremi cliadza roklama rsierniocka.

«Kto ma troskę, ma także i wód- 
k^» — powiada kabaretowa piosen­
ka niemiecka. A  jeżeli niema, to po­
winien kupić! Tak poucza kalendarz 
wydany przez bawarską fabrykę wó­
dek Antona Rimmerschmida.

Kalendarz ten wyzyskuje »hańbią- 
cy« pokój Wersalski dla celów pro­
pagandowych. Propaguje ideę od- 
weiu, doskonałe wyroby fabryki — 
wszystko to jednym tchem. Na wstę­
pie nawołuje niemieckiego czytelnika 
do spełnienia obowiązków. Co zaś 
jest obowiązkiem niemieckiego pa­
trioty? Myśl biedny Michałku, myśl 
i pii! Myśl nad odwetem, a pij do­
skonałe wódki i lik ie ry  patriotycz­
nej fabryki. Gdy troska o stracone 
połacie kraiu zasępi c i czoło — 
sięgnij do flaszki i rozpacz utop w 
kieliszku. Już teraz w styczniu, pa­
trząc na krzyżacki zamek w Gnie- 
w e nad W isłą, który uplastycznił ci 
artysta drzeworytem, zastanów się 
nad minioną przeszłością i wychyl 
wrogom na pohybel «dla wyższych 
sfer odpowiedni, ducha i c ia ło  za-

grzewaiący», poncz burgundzki. Patrz 
na lodem okute ujście w Kłajpedzie 
i uprzytomnij sobie brutalny fakt, że 
<nvróg zabrał ci 2.500 km. ziemi i 
zagarnął 140.000 dusz niemieckich*. 
Oglądając katedrę shasburską w 
kw ietniu «pamiętaj o zrabowanych 
niemieckich obszarach*. Stratę tę 
łatw iej zniesiesz przy flaszce bene­
dyktynki. Ś liwowica jest też dobrym 
środkiem na chandrę, opadajacą 
prawowitego nicmca na myśl o Lo ­
taryngii*. W czerwcu patrz na mo­
rze niemieckie, myśl o Szlezwigu i 
pij prunelkę. Na chorobę południo­
wego Tyro iu dobry jest Enzian gór­
ski a ńa najgorsze zmartwienie — 
«zgwałconą przez entente nietykal­
ność majątków prywatnych w cza­
sie wojny* pozostaje jedyny ratunek: 
Cherry Brandy.

Tak to dowcipny przemysłowiec 
i patriota w Jednej osobie, p. A. 
Rimmerschmid, połączył utile cum- 
dulci — propagandę odwetową i na­
bijanie własnego trzosa.

R. T .

z szacunkiem  Si. RUCtKSKI. ^

Zakład optyczny -
OSKAR El II Cl l i i

Sosnowiec, 3 Mala. 21,
te le fon  2 -48 i 5 -15

Zaw iadam ia Pp. Członków Pow. Kasy Cłio- 
ryci?, Id w szelkie okulary i binokle mogą 

otrzym ać w najlepszym  galunku po cenach zniżonych.

Zycie gospodarcze.
G IEŁD A .

Warszawa, 16.1.
N ow y lo rk  8.90
Londyn  45,25
P aryż 54.66
W iedeń l2e.50
Praga 26.381/.t
W iochy  46.67
B elg ia  123.94
S zw a icana  I71.581/,
r  ' m dia 357.88
S io k h o lm  258.43
Doi. W ar, pr. ol>r. 8.88s/*
6c/0 Poż. Przem. Doi. zt. 104.00— 104,75-103,75 
6%  Poż. K onw ersacy ina zt. 67.00 
4C/, Poż. Inwesi. zt. 112.—

Tendencia: u trzym ana

. AKCIE.
Warszawa, 16.1.

Ba im  D y sko n to w y  158,—
Bank PÓlski 189 ,50 -188 ,50 -169 ,—  
til -n k  Zachodn i 9.1,00 

JJ/tfiK ..r,pół. za robk. 85,00 
. L - j  w ty i.sk i 21.50 
•’Jin os z4 łł.—
*1

Potrzebni są
msjstr.owie brygadziści 
i robDtnicy-fachowcy

do robót w sztancowni, emaijerni
I folachowni.

O ferty  składać pod adresem : Radonni, Fabryka Wyro-
t3.fr/ EanaljoWapych i Ocynkowanych „RADOM" Sp. Ake.

RESTAURACJA, 
SKŁAD WIN i DELIKATESÓW

S I. W ILC ZY Ń SK I
DĄBROWĄ, 

i = 3  ULICA 2 -g o  M AJA H r. 5 =
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REKLAMOWE W I H A 
lecznicze * stołowe, ko­
niaki i wódki olerwszo- 
rzednycb firm. Świeży 
transoori h e r b a t y .  
G w a ra n to w a n e * dobro­
ci Uorererwv, własnej 
fabrykat1! marynaty, se 
ry, i*edzia, wędilny, 

grzyby, czekolada, bombonierki

Wolne miejsca s T y f z l ' l
1929 roku .

Kandydatów do p o lic ji państwowej na 
w yjazd 25, ru tynow any rachm istrz  z do- 
brem i referencjam i i k ilku le tn ią  praktyką w 
m iejscu 1, technik - m iern iczy lub bobry 
kreślarz obeznany z rob o lam i M in is tenum  
Reform Rolnych , agentów hand low ych na 
w yjazd 4, agentów na porlre ty  w m iejscu 
2, praktykant to ka rsk i 1, rob o tn ik  do f i lo ­
w an ia  w u u , sodowej 1, furm an do Kont 1, 
chłopców  od 15 — 16 lat 2, stużby dom o­
wej kobiet 10.

Kolejność kandydatów , k tó rzy  będą 
k ie row ani do pracy: 1) pozbawieni do raź­
nej akc ji państwowej, 2) ko rzysta jący z \  
doraźnej akc ji państwowej, 5) korzys ta jący  , 
z zas iłków  ustawow ych, 4) poszuku jący ' 
prac. Zgłaszać się do urzędu pośrednictwa 
pracy w Sosnowcu.

W ubiegłym  dnie zak łady pracy zg ło ­
s iły  12 w o lnych  miejsc.

PtJPP. sk ie row a ł do r>racv 13 osób. i 11 u ii r i i ----------------B-tmar""*'"”
| f | | i S Z g u b i o n e  d o k u m e n ty .

®  @p a ©  Scrzedsż ns mie;scu i do domu © _
w ® ------      — flł- s

W ęgiel 99,75—99,50 
Nobel 24 .00-23 ,—
L ilp o p  58,25
M odrze iów  35,—
O stro w ie ck i A  96.00—95,—•
Rudzki 44,—
S ta ra chow ice  £9,75—59,00 
B o rk o w s k i 15.00

Tendencia: u trzym ana

G I E Ł D A  Z B O Z O W A .
Poznam 16.1.

Z y to  n ienotow ano 
O w ie3 50.50—51.50

Reszla notow ań bez zm iany. 
U sposobienie spoko jne

tg lB a g g ye sJ -g M g a B S B B B ^ m K S ia ł r e f a g ig g E M B ijjg ira g M tU

Najlepsze wina
owocowe, lecznicze i stołowe oraz 
koniaki, śliwowice, starki, nalewki 

i lik iery

Tylko przy ul. 3 - p  M a ia  nr. 21.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .

N a u *a  i w y c h o w a n ie .

Cocssz oirzymać posadą?‘f  M u- 
'  sisz

ukończyć ku rsy  fachowe, ko respondency j­
ne profesora Sekutow icza, VVnrszaw«, Z ó - 
raw ia  42. Kursy wyuczają lis tow nie: b u - 
cha lte rii, rachunkow ośc i kup ieck ie j, k o ­
respondencji handlow ej, stenogra fii, nau­
k i handlu, prawa, ka lig ra fii, pisania na 
m aszynach, towaroznawsiwa, angie lskiego, 
francusk iego, niem ieckiego, p isow n i, oraz 
g ra m a tyk i po lskie j. Po ukoczeniu św ia- 
rteciwn Zndaic.ie nrnsnektó.w

1 K u p n o  i s p rz e d a ż .

Dom do sprzedania tv
dom  w śródm ieściu, bez oehr.m y loka to rów  
do sprzedania. Pożyczka dtugoterm inowa 
na 17 lat od przyjęcia. O prócz piętrowego 
dom u, jeszcze płac budow lany frontem  do 
u iicv. W iadom ość w adm in is irricń ..Hx-:rcsu“

Do sprzedania Kanar.\t, sam iczki śp iew a­
jące, oraz sam iczki do hodowania. 

Czętądź. M ilow ic  a 11, Stefan Dvssv.

Poszukuję się urządzenia b iu row ego e- 
w entualnie używanego, j. O oid tetd, Bę­

dzin, Kolta ia ia  9.

Bardzo tanio
kow ą do szycia  i hafiu m ało używaną. 
5osnow.ee, B ie lecka 27. Zobaczyć można
od godz. 3 do  7 p o p . ___
' /  powodu wyiazuu odstąpię Sklep z nne- 
A- -  s/Kaniem. W jndnm ość w adm in istracii. 
»-<iiaid hręg ietnow y uo sprzedania, u30b- 

no, albo z p iw ia rn ią . W iadom ość „E x - 
pres” Dąbrowa.

Jesl uo sprzedania b ila rd  kręgienCowy m a­
to używany. W iadom ość Dąbrowa, Leg­

ionów  69

P o s a d y  i p ra ce .

W iudetC rrauc iszr.a  zguniia 14 d iii. d \ t  
m ajątkow y wydany na nazw isko Jana 

C ieś lika  przez gm inę Łazy, o raz dowód 
osobisty w ydany na nazw isko M ichaia 
S iudek  przez gm inę M ichałow ice. Łaska ­
wego znalazcę uprasza się o zwrot za w y­
nagrodzeniem . M icha! S iudek, Dąbrowa 
G órnicza, u l. Batorego 27.

N a g r o d a  2 5  złoiych!
Zaginę ła dek la rac ia  celna nr. 15066 S eria  
054958 re jestr op ła t ceinych 10766 w ysta­
w iona  przez Urząd C e lny w  Sosnow cu na 
DW. 1917— )/ — 8 sztuk arm atur 670 k ilo . 
P rosim y, znalazcę, odnieść do biura „S pe - 
dm rt“ w Sosnowcu, ul. 3 go Mata 13. 
jUfudal Łucja zguuiia  dowod ko ie jow y nr; 
i  75068 wydany przez warszawską d y ­
rekcję  ko le jow ą . Znalazcę upraszam  o ta- 
skawe odniesienie do redakcji za nagrodą, 
p a jw e l  Z y s k in d  zgub ił dowód o s o b is ty . 
i  w ydany przez starostw o będzińskie.

Granow sk i Jacenty zgubił książkę Kasy 
( horvch w y dana w 5 o s i"W C 'i

D~  yuuta Jan z<guuił nsiązkę Kasy Ł n o iy c t l 
7- nr 78-77 wydaną ->r'/ez kop. „S a tu rn *

S i ouczyk 5 lanistavv z ;uu it KSiąż .ę i\asy 
C horych  wydana nrzez hme M iló w c e .

' R O Z  N f i.

1 1  zł- uzienme znrouią Panow ie i i-an.e 
każuego stanu sprzedażą bardzo po- 

kupnych a rtyku łów  chem icznych. Spieszne 
zgłoszenia pisemne do „A lch em ia " M y- 
siow ice. p o ro  zatączvć. ^

raRtyKanta b iurow ego przy jm ie  lirm a  
J. G oidfe ld , Będzin, K o łłą ta ja  59.

Z aw iadom ien ie .
M agistrat m iasta S osnow ca z a w ia d a ­

mia, że m ie jsk i podatek inw estycy jny  na 
1928/29 r. oznaczony na przesłanych w 
sw o im  cza3ie nakazach na podaiek od 
ka li i na podatek od n ie ruchom ości, zo­
stał zatw ierJzony przez M in is te r. S praw  
W ewnętrznych 19.XI 1928 r. N. 349J/2/28.
T erm in  płatności w szys lk ićh  4-ch rat — 
w  s iyczn iu  i929 r. . . . .

V ice Prezydent K . Jarza .

Wyżyma'czRi
żymdezek „L a u ra " Sosnow iec, Dekerta 1. 
welście z podwórza i-sze piętro

P izy mą nai się pies Duuennaii. Mozmj o- 
debrać za zwrotem  kosziów . Usarek 

Ignacy St. Zagórze, dom y kole jowe.

O ddam na w łasność ch łopczyka pó łto ra­
rocznego, nieehrzczonego. W iadom ość 

w  „Fxr>resie Z a rlem a" w Dąbrowie.

J” esl Uu odebrania po tiie l z Uokum eniaini 
na im ię Bolesława W iśn iew skiego, S o s ­

nowiec, N iwecka 1C. adm in istracja  „E xp re - 
su Zardebia" Sosnow iec

,111a ia  sl>czma bt. m iędzy gudziną id 
a 2 gą po po łudniu na drodze między 

Będzinem a Grodźcem  zg iną ł w achlarz od 
autobusu, przedni, k o lo ru  szarego. W ach­
la rz p ros im y zw róc ić  za wynagrodzeniem  
do biura G rodzieck iego Tow arzystw a K o ­
palń W ęgla i Z ak ładów  P rzem ysłow ych w 
Grodźcu.

D

Druk. „Expres Zagf$bia“  Sosnowiec, ul. i satralna fel. 4 ^


